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O g ło szen ia  (in se r a ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl. 
dla zamiejscowych, a 1  kor. za 100 egzempl. 

dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej.— Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Od Adm inistracfi
Prosimy załączonymi czekami odnowić 

prenumeratę za miesiąc styczeń zaraz w 
pierwszych dniach stycznia celem uniknię
cia przerwy w  wysyłce, kto nie prześle bo
wiem prenumeraty najpóźniej do 5-go sty
cznia temu wstrzymujemy dalszą w ysyłkę  
„Naprzodu". Osobnych upomnień nie w ysy
łamy.

Szan. Biurem dzifinrsików raz jeszcze przy
pominamy, że zwroty przyjmujemy za 
listopad tylko do 5-go stycznia; później 
nadesłane nie zostaną uwzględnione.

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

„Nsprzńd" kosztuje miesięcznic:
z odsyłką do domu . . . . .  K 2*—
bez o d s y ł k i ..........................................K «l:60

Administracya „Naprzodu*.

Niespełnione żądanie.
Wskutek bezpłodności parlamentu naj

więcej ucierpiała klasa robotnicza. Wielka 
ilość] jej żądań uprawnionych pozostała nie
spełnioną, mimo że nawet obecne państwo 
klasowe uznało je za możliwe do spełnie
nia, a w innych państwach już dawno we
szły w  życie.

Jednem z najważniejszych żądań jest u- 
znanie klasy robotniczej za r ó w n ą  wo-  
b e c  p r a w a z  innemi klasami. Dotąd kia 
sa robotnicza dźwiga jeszcze kajdany na
łożone na nią przez państwo policyjne; 
mianowicie ograniczoną jest w  swej wol 
ności przenoszenia się z miejsca na miej
sce. Burżuazya w szeregu rewolucyj tę 
wolność dla siebie zdobyła przez zniesie
nie p r z y m u s u  p a s z p o r t o w e g o  we
wnątrz państwa, ale dla klasy robotniczej 
przymus ten istnieie ciągle w formie k s i ą 
ż k i  r o b o t n i c z e j .  Dzisiejsze stosunki 
prawne wyklucz ją zamykanie niepłacące- 
go dłużnika do aresztu, robotnikowi zaś 
za niedotrzymanie umowy o pracę, a więc 
za sprawę czysto natury prawnej, ciągle 
grozi areszt. 1 eodzień jesteśmy świadkami, 
jak robotników, szczególnie rolnych i słu
żbę domową, na podstawie półwiekowych 
przepisów gwałtem sprowadza się z po
wrotem do służbodawey, a za „samowol
ne" porzucenie pracy karze się ich are
sztem.

Dawniej nie wolno było nikomu w yda
lić się poza bramy miasta bez paszportu. 
Dziś przepis ten już nie obowiązuje z w y
jątkiem robotnika, który przez cale życie

stoi p o d  n a d z o r e m  policyi. Jeżeli jakiś 
niesumienny pracodawca zaopatrzy książkę 
robotniczą w tajemniczy znak, albo jeżeli 
któryś z zemsty odmówi wydania książki 
i złoży ją u władzy, wtedy robotnik jest 
nietylko bezbronny, ale wogóle pracy zna
leźć nie może, gdyż bez książki nikt go 
nie przyjmie.

W  innych państwach książka rabotnicza 
dawno już została zniesioną. W  N i e m 
c z e c h  np. zniesiono ją jeszcze w r. 1869  
na wniosek B e b ! a ; we F  r a n c y  i znio
sła ją rewolucya w  1789 roku, a po pono- 
wnem zaprowadzeniu jej za drugiego ce
sarstwa usunęła ją ostatecznie trzecia 
rzeczpospolita w r. 1889; we W ł o s z e c h  
robotnik może używać książki jako legity- 
macyi ale obowiązku posiadania jej niema; 
tylko w A u s t r y i  i na W ę g r z e c h  ksią 
żka jest obowiązkową, mimo że uzasadnie
nia prawnego —  wobec konstytucyjnie za
gwarantowanej równości wobec prawa —  
nie ma.

O wiele lepiej prawo chroni b u r ż u a -  
z y ę .  W  razie niespełnienia umowy można 
łamiącego ją skarżyć o dotrzymanie jej 
albo o zapłacenie odszkodowania; r o b o 
t n i k a  można na podstawie jego książki 
zmusić karą aresztu do dotrzymania urno
w y o pracę. W ym iar kary należy do w ł a 
d z y  p o l i t y c z n e j ,  mimo że wszystkie 
spory o umowę naieżą do s ą d ó w .  Ina 
ezej prawo traktuje „obywatela", a inaczej 
robotnika!

Na posiedzeniu parlamentu z 2 1  grudnia 
wnieśli posłowie tow. Smitka i Sehrammel 
projekt ustawy o z n i e s i e n i e  k s i ą ż k i  
r o b o t n i c z e j  i o z n i e s i e n i e  k a r y  
a r e s z t u  z a z ł a m a n i e u m o  w y o  p ra 
cę . Zobaczymy, jakie stanowisko zajmie 
parlament wobec tego żądania, czy zechce 
on nadal utrzymać w y j ą t k o w e  p r z e 
p i s y  d l a  k l a s y  r o b o t n i c z e j .

Burcew kwestionuje autentyczność 
Woskreslenskiego.

W  paryskiej „ L ’Humanite“ znajduje się 
sprawozdanie wywiadu z Bureewem po 
głośnym zamachu na szefa tajnej policyi 
w Petersburgu, Karpowa.

„Po moich rewelacjach styczniowych i 
lutowych o roli (w sprawie Aziewa), którą 
odegrał był Gerasimow, uczeń i następca 
Raczkowskiego na czele ochrany —  trzeba 
było usunąć z pierwszego planu zanadto 
kompromitującego szefa tajnej policyi. —  
W  rzeczywistości Gerasimow, tak jak i 
Raczkowski, przeszedł iylko za kulisy. 
Role ich obu po dawnemu pozostały wcale 
znaczne.

Co się tyczy Karpowa (następcy Gera- 
simowa), to oczywiście należałoby być 
bardzo naiwnym, ażeby przypuszczać, iż 
zerwie ou z systemem prowokatorstwa, 
ściśle złączonym z funkcyonowauiem i 
egzystencyą nawet ustroju samowładczego.

W  ten to sposób został on zapewne 
przynęcony do mieszkania jakiegoś rewo- 
lucyonisty, który go zabił — tak, jak  przed 
2 5  laty, słynny pułkownik żandarmeryi 
Sudiejldn zabity został przez Dagajewa, 
lub, jak w świeższych czasach, rewolu- 
cyoraista Ripp próbował zabić w Paryżu  
przy ulicy Bolivar innego tuza policyjne
go, pułkownika Kottena, naczelnika poli
cyi tajnej w Moskwie, wobec którego uda
wał zdrajcę.

Na zapytanie współpracownika „ L ’Hu- 
manite", czy Burcew uważa Woskresien- 
skiego twórcę zamachu na Karpowa, za 
oddanego sprawie rewolucyjnej, odrzekł 
B u rcew :

—  Prawdziwy Woskresionskij jest szpie
giem, którego zdemaskowałem przed 8 
miesiącami i który na podstawie dokumen
tów/, przezemnie dostarczonych, został 
przez naszych towarzyszów uznany za 
niebezpiecznego prowokatora. Przekonano 
się, że ten niegodziwiec, wyzyskując po
chodzące z dobrej wiary oburzenie prze
ciwko mnie i Bakajowi stronników Azie
wa —  knuł spisek, celem zamordowania 
Bakaja. W  ten sposób naiwni rewolucyo- 
ści byliby przyłożyli rękę do zamordowania 
człowieka, który oddał ogromne usługi 
naszej sprawie, dając, nam możność de
maskowania najgorszych jej wrogów.

—  W  takim razie ten Woskresienskij z 
Petersburga...

—  ...Nie jest rzeczywistym Woskresien- 
skim. Przynajmniej tak mi się to wydaje. 
To może jakiś rewolueyonista, który mógł 
sobie sprokurować paszport na nazwisko 
zdrajcy i który zeń skorzystał w  celu 
wciągnięcia w pułapkę naczelnika ochrany 
pod pozorem udzielenia mu ważnych in- 
formacyj.

W  hipotezie, podanej przez jeden z 
dzienników paryskich, jakoby Karpow zgi
nął był przypadkowo, fabrykując wraz z 
autentycznym Woskresienskim bomby do 
jakiegoś udanego zamachu policyjnego —  
wyraża się Burcew, iż wydaje mu się ona 
mniej prawdopodobną.

O Woskresienskim udzielił „L ’Humanite“ 
parę szczegółów i zamieszkały w Paryżu 
tow. Rubanowicz. Skutkiem nagromadzo
nych przeciwko niemu zarzutów miał on 
stanąć przed trybunałem partyjnym, ale 

| wolał umknąć... Później nie taił się już 
i zupełnie ze swoją rolą szpicla, co stwser- 
1 dziła nawet fotografia. Mianowicie podczas 
j uroczystości połtawskich, na których był

obecny car, ów Woskresienskij znalazł się 
na zdjęciu fotograficznem w grupie czar
nosecińców.

Rubanowicz też sądzi, iż sprawca za
machu na Karpowa był kimś zupełnie in
nym.

Listy warszawskie.
W a r s z a w a , 24 grudnia. 

„ R a u ty "  c e n z o r s k ie .  — N ow y n u m e r  „ P o 
b u d k i"  lu b e ls k ie j .

Jakkolwiek cenzura prewencyjna u nas nie 
istnieje, zdarza się, że prezes komitetu cen
zury zaprasza do siebie redaktorów wszyst
kich dzienników waiszawskich i udziela im 
z góry wskazówek oraz ostrzeżeń, o czem 
pisać nie wolno. Takie osobliwego rodzaju 
„rauty" odbywają się mniej więcej co kilka 
tygodni. Zaprcszeuie nie obowiązuje nikogo, 
gdyż jest właściwie całkiem nieprzewidziane 
przez ustawę, a słowa, wyrzeczone przez 
prezesa komitetu, nie mają wagi piśmienne
go dok:-s me atu. Czasem zdawaćby się mogio, 
że treść ich jest tylko pretekstem do utrzy
mania osobistego kontaktu z prasą, gdyż owe 
ostrzeżenia są... spóźnione. W ostatnich cza
sach np., gdy „Głos warszawski" zapłacił już 
300 rubli kary za odezwę o kongresie peda
gogicznym we Lwowie, poinformowano re
daktorów, że tej odezwy przedrukowywać nie 
wolno. Kiedy „Kuryer poranny" 200 rublami 
kary odpokutował za swój artykuł o Ferre- 
rze, ostrzeżono go, by sprawy Ferrera nie 
poruszać, czego zresztą nikt nie wziął do
słownie.

Niekiedy jednak przedmiotem rozmowy są 
tematy ciekawsze, rzucające pewne światło 
na dany moment polityczny. Niedawno np. 
objaśniono redaktorów, że w ciągu 6 mie
sięcy nie wolno będzie nic pisać o ruchach 
wojsk rosyjskich. Da tej pory nie zwracali 
oni uwagi na te mchy. Obecnie, naturalnie, 
eała opinia publiczna została zaintrygowana, 
tem bardziej, że równoczesne wiadomości o 
zbrojeniu austryackiego pogranicza budzą 
rozmaite domysły. Jeśli dodać do tego głu
che wieści z dalekiego Wschodu, brzmiące 
bardzo niepomyślnie dla „naszych najserde
czniejszych", to łatwo zrozumieć, że wszyst
ko, co dotyczy strony militarnej najazdu, 
zwraca obecnie pilną uwagę świadomych kół 
społeczeństwa. Polska opinia publiczna znaj
duje się pod niedawnem jeszcze wrażeniem 
potężnych wstąśuień i wielkich nadziei, wy
wołanych przez katastrofę na dalekim Wscho
dzie, nie może więc nie przywiązywać wagi 
do grożących Rosyi niebezpieczeństw wojen
nych.

Świeżo wyszedł Nr. 4 „Pobudłi", organu 
lokalnego P. P. S. na okręg lubelski. Poza

UPTON SINCLAIR.

WŁAMYWACZ.
Osoby działające: Jim Taraday, włamywacz.

Harvey Austin, adwokat.
Helena Austin, jego żona.

Miejsce działania: Sala biblioteczna w domu 
Austina w amerykańskiezn mieście przemy- 

słowem. Godzina 2 w nocy.

Scena wyobraża luksusowo urządzoną salę. 
Pośrodku stół z lampą. Po prawej ręce wej
ście do przedpokoju. Widać drzwi wchodowe. 
W rogu stoi szafeczka z kosztowną japsń- 
gzezyzną, w  głębi wielkie okno, ctwaite na 
uhcę. Kominek. Po lewej stronie dwa wej
ścia. Pokój zawiera szafy biblioteczne, fotele 
i t. d. Przy podniesieniu zasłony jest scena 
Pustą i sala pogrążona w mroku. Oświetla 
ją t^iko ogień w kominka. Przez okno sły
chać- trzask pękającego drzewa.

j  i m (niedbale ubrany młody człowiek, z 
plastrem nad okiem, wchodzi przez okno. 
OgląGa się nerwowo. Potem zapału ślepą la
tarkę).

—  O, tu wygląda wszystko bardzo ładnie.
Podchodzi do gzymsu kominkowego, zbiera 

srebrne wazony, chowa je do worka i potem 
niknie za drzwiami na lewo.

A u s t i n  (wchodzi bez wielkiego hałasu 
przez drzwtł wchodowe, wiesza kapelusz i 
płaszćz i przez chwilę stoi przy drzwiach. 
Jest to człowiek młody, z ogoloną twarzą, 
w str oju wieczorowym).

— Co to, już [W łóżku?
(Wyjmuje papierośnicę i zamierza zapalić 

papierosa, gdy nagle słyszy, jakby brzęk spa 
dającego wazonu. Wstrząśnięty tern podbiega 
do stołu, otwiera szufladę, wyjmuje rewolwer 
i próbuje go, poczem spieszy do drugiego 
wyjścia, mówiąc, zwrócony .na lewo):

— Hałas zdaje ssę dochodził tu a dołu.
J i m  (wchodzi z wystraszoną twarzą, spo

gląda w głąb i do góry):
— Boże, co też zrobiłem! (D ł u g a  p a u z a ) .  

Zdaje się, iż się od tego nie obudzili.
(Chodzi po pokoju, szacując dostrzegane 

przedmioty; od czasu do czasu przystaje ba 
dawczo. Gdy sporo rzeczy schował już do 
worka, zbliża się do szafki i próbuje ją o 
tworzyć. To wymaga pewnego czasu. I kiedy 
w cieniu stoi pochylony i plecami obrócony 
na prswo, zjawia sia pani Austin).

H e l e n a  A u s t i n  (jest piękną i młodą. 
Ma na sobie strój nocny, przybrany koron
kami. Lękliwie rozglądając się, stoi przez 
chwilę, potem idzie ku środkowi sali, gdy 
nagle słyszy jakiś szelest i przestraszona w y 
daj© okrzyk):

— A ch !
J im  skoczył na równe nogi, wydobył re

wolwer :
— Ręce do góry!
Helena cofa się przerażona.
J i m :  Ręce, mówię, do góry!
H e l e n a  (połowicznie mu ustępując): Ja

nie mam żadnej broni
J i m :  To nie róe szkodzi. ( D łu g a  p a u z a ,  

p o d c z a s  k t ó r e j  s p o g l ą d a ją  w z a j e m  n a  s i e 

b ie )  Ja nie złego nie chcę pani zrobić.
H e l e n a  (po pierwszeta przerażeniu spo

kojniej) : Tak, wierzę, że nie. Pan chcesz już 
iylro stąd wyjść.

J  i rn : O tak!
H e l e n a :  To dobrze, idź sobie pan.
J i m :  A pani będzie wołała na polieyę za

raz, jak tylko się usunę. Co?
H e l e n a :  Nie, ja nie chcę wcale policyi. 

Nie s ą d z ę , a b y  się ktoś poprawił, gdy pój
dzie do więzienia.

J i m :  No! (D ł u ż s z a  p a u z a ) .
H e l e n a :  Po co pan to robi ?
J i m :  To mój sposób zdobywania sobie 

środków do życia.
H e l e n a :  Czyż to nie jest sposób bardzo 

zgubny ?
J i m :  Pewno, że to nie zabawa, proszę 

pani!
H e l e n a  (uśmiechając się): Sądziłabym, 

że bardzo targa nerwami. (P o  n o w e j  p a u z ie ) .  
Czyż niema prawej drogi, na której by pan 
mógł posiąść środki do życia?

J i m :  Nie wiem. Może i jest, lecz obrzy
dło mi jej szukać.

H o 1 e n a : Jabym mogła coś pomódz w tym 
względzie.

J i m :  Ja tam o pomoc nie prosiłem wcale.
H e l e n a :  Nie, ale ja ją sama proponuję. 

(P o  p a u z ie ) .  Czy to już dawno pan upra
wiasz takie rzemiosło?

J i m :  Nie.
H e l e n a :  Jak dawno?
J i m :  To moja pierwsza robota.
H e l e n a :  Co? Czy to na seryo?

J i m :  Przypadkowo rzekło się prawdę, pro
szę pani.

H e l e n a :  I jakżeś pan do tego doszedł?
J i m :  To długo byłoby opowiadać.
H e l e n a :  Opowiedz pan proszę.
J i m :  Do opowiadań czas teraz chyba się 

nie nadaje.
H e l e n a  : Nie dowierzasz mi pan ? Ja ża

dnej nie mam do paDa złości. Nie pyiam się 
nawet wcale o to, coś pan zapakował do 
swego worka i myślę, że pan sam niema już 
cbyba ochoty tego zabierać. Jest mi tylko 
przykro widzieć człowieka na złe: drodze i 
skoro mogę, chciałabym mu pomódz. Zupeł
nie fałszywej gry tu nie wprowadzam. Daję 
na to słowo honoru.

J i m :  Przy interesie honor nie wiele waży.
H e l e n a :  Być może; że nie, ale mnie pan 

możesz wierzyć. Połóż pan rewolwer i mów 
pan.

J  i m (mrukliwie): A na eo się to zda.
H e l e n a :  Przynajmniej nic nie zaszkodzi. 

Odłóż pan rewolwer na bok i opowiedz mi, 
jak do tego wszystkiego przyszło.

J  i u i: A potem mnie pani wypuści i nie 
będzie pani robiła żadnych historyj?

H e l e n a :  Daję na to słowo.
J i m :  A więc zgoda. Myślę, że jestem 

kpem, ale chcę pani wierzyć. (Chowa rewol
wer do kieszem). Niechże pani usiądzie. Musi 
być pani chłodno.,. To osobliwa sytuacya dla 
włamywacza. (Siada naprzeciwko niej). To 
pani słyszała bsłaa, który spowodowałem.

(Dalszy ciąg nastąpi).



artykułam i o charakterze ogólno uśw iadam ia
jącym i oraz korespondencyam i praw ie ze 
w szystkich  fab ryk  m iejscow ych num er ten 
zaw iera bardzo ch arakterystyczny dokument 
w  postaci następującego „zaw iad om ien ia": 

„Zebranie kom itetu lokalnego P . P . S . „ le 
w icy " w  Lublinie uchwaliło, co następuje: 

Poniew aż prow adzenie roboty przez P . P . S. 
„ lew icę" nie zadaw alnia nas ani pod w zglę
dem program owo taktycznym , ani pod w zglę 
dem technicznym  (dostarczenie bibuły, komu 
nikowanie się władz partyjnych), przeto ni 
n ie jsiym  postanaw iam y przyłączyć się do b. 
P. P . S. F . R ., obecnie w ystępującej pod da 
w ną nazw ą P. P. S. Tem samem solidaryzu 
jem y się z jej program em i tak tyką , kładąc 
kres rozłam ow i partyjnem u na gruncie lubel 
sk im ". Swój.

Kwestya narodowościowa w życiu 
politycznem Rosyi.

Na ostatnim kongresie m iędzynarodowym  
w  Sztutgarcie tow. Bebel m ów ił: „Ż ycie  i 
rozwój kulturalny nsr.rdu może się odbyw ać 
tyłko na gruncie zupełnej sw obody i n ieza
leżności i przy pomocy ję zyk a  ojczystego. 
Stąd pochodzi wszędzie dążenie ludów u ja
rzm ionych do narodow ej wolności i nieza 
leżności. To w idzim y naprzykład w  A ustryi, 
to w idzim y u Polaków  w  ich w alce o odbu 
dow anie narodowe. I w  R o s y i  r ó w n i e ż  
z b u d z i  s i ę  k w e s t y a  n a r o d o w o ś c i ,  
s k o r o  t y l k o  s t a n i e  s i ę  o n a  p a ń 
s t w e m  w s p ó ł c z e s n e  m. (Zaprzeczenie 
ze strony R óży  Luksem burg). Wiem, że to
w arzyszka stoi na innem stanow isku, ale u w a
żam to stanow isku za fa łsz y w e ".

W prawdzie R osya nie stała się państwem 
współczesnem , konstytucyjnem  w  zaehodnio- 
europejskiem  tego słow a znaczeniu, nie mniej 
jednakże w ystarczyło  zjaw ienie się zorgani
zow anych jaw nych  partyj politycznych i areny, 
na której te partye ścierają, a kw estya  n a
rodow ościowa w  R osyi odrazu urosła do roz 
m iarów pierwszorzędnego zagadnienia poli
tycznego. W Dumie, która b yła  ja ż  w idow nią 
rozm aitych skandalów, w yw ołanych  przez 
typ y  w  rodzaju Puryszkiew ieża, nigdy jeszcze 
nam iętności nie doszły do takiego wzburza 
nia, ja k  świeżo podczas obrad nad relą ję  
zyków  „m iejscow ych" w sądzie. Po raz pier 
w szy  rozbijano pulpity i rzucano nimi w 
m ówców i sala posiedzeń dam skich o m ały 
w łos nie przekształciła się na w idow nię ogól
nej w alki na pięści, którą zapoczątkowało 
p ara  uacyonąłistów  rosyjskich .

Burza zerw ała się eałkiem przygodnie. Nikt 
z przedstaw icieli narodowości nierosyjskich, 
jeszcze nie pozbaw ionych ostatecznie resztek 
przedstaw icielstw a w  Dumie, nie m yślał o 
podnoszeniu kw estyi narodow ościow ej. Ta 
ostatnia w ypłynęła  na powierzchnię dysku
sy i dumskiej znienacka, w yw ołana najniespo 
dziewaniej przez m ówców rosyjskich . Kiedy 
om awiano § 1 1  projektu ustaw y o sądach 
m iejscowych, zaw ierający orzeczenie, iż ję  
zykiem  tych sądów ma być rosyjski, poseł 
A  n t o n o w  w niósł poprawkę, dom agającą się 
uwzględnienia — w dość skrom nych zresztą 
rozm iarach — praw  ludności miejscowej w 
sądach tam, gdzie znaczna część tej ludności 
nie zna języka  rosyjskiego. Nad tą popraw ką 
rozpoczęła się d ysku sya, którą zainauguro
w ał minister spraw iedliw ości, Szczegłow itow  — 
ten sam , który  m ówił w  swoim czasie o „ z a 
śm iecaniu" sądownictwa przez Polaków . Sscze 
głow itew  w ypow iedział się naturalnie prze
ciwko poprawce Antonowa, podkreślając zna
czenie ję zyk a  rosyjskiego jako język a  naro 
dowośei panującej i państw a.

W ypow iedzenie się m inistra spowodowało 
całą powódź m ów. Trudow icy, kadeci i Koło 
polsko-litew skie wnieśli w łasne popraw ki, do 
m agające się uwzględnienia języków  m iejsco
w ych  w gądzie lokalnym . W yw ołało to praw  
d ziw ą w ściekłość wśrś-d nacyonałistów  rosyj
skich. „N eoslaw ista* hr. Bobrinskij, ten sam 
który  w  powrocie z szopek słow iańskich w 
Pradze objeżdżał wschodnią G alicyę, a potem 
zorganizow ał w Ro3yi zbieranie pieniędzy na 
popieranie m oskalofilstw a, postaw ił kw estyę 
na gruncie ogólnym . W ystąpił on głównie 
przeciwko Ukraińcom  i Białorusinom , odma 
w iając im praw a do posługiwania się wła 
snym  językiem  w  sądach, jako „R esyan om " 
Przeciw ko tym  w yw odom  w ystąpił L i t w i n  
B ułat (kierow nik rosyjskiej frakcyi trudowi- 
ków ) broniąc praw  U kraińców  i B iałorusinów , 
którzy nie daw ali Bobrinskiem u pełnomocni 
ctw a do przem aw iania w  ich imieniu. Na 
stępnię prof. Łuczycki, U k r a i n i e c ,  szeroko 
uzasadniał praw a narodu ukraińskiego do po
sługiw ania się m ową ojczystą. T a t a r  Ma 
ksudow  dowodzi, że w  R o sy i istnieją całe 
gubernie, gdzie ludność nie zna ję zyk a  ro
syjskiego i przem aw ia w  imieniu 20 milio 
nów muzułmanów rysyjskich , przeciwno ru- 
syfikatorskim  tendeneyom rządu i partyj p ra

wicow ych. L i t w i n  Kuźm o stw ierdza, że sąd 
lokalny nie będzie miał żadnego znaczenia, 
jeśli nie zostaną ję zyk i ludności m iejscowej 
uwzględnione. Przem aw iają i nacyonaliści ro
sy jscy , głów nie przedstaw iciele uprzyw ilejo
w anych grup ludności rosyjskiej na „kresach " 
(Timoszkin z Kaukazu, Zam ysłow skij z Litw y). 
A tm osfera rozgrzew a się coraz bardziej. Do 
słow a zgłaszają się kierow nicy partyi kade
tów  — M ilukow i Rodiczew , soeyalny de
m okrata Cztheidze i w ielu innych w  obronie 
ludności nierosyjskiej.

Nacyonaliści rosy jscy  przeryw ają  ich m ow y 
coraz gw ałtow niejszym i okrzykam i. K iedy 
Rodiczew  nadmienia o bezprawnem  pozba 
w ieniu Polaków  dwóch trzecich przedstaw i
cielstwa w  Dumie, nacyonaliści podnoszą ha
łas piekielny. Słychać najohydniejsze w ym y
ślania iście rosyjskie, w  których celuje pro 
fesor w arszaw ski Sozonowicz. Strzaskane 
pulpity lecą w  kierunku prezydyum . Tim o
szkin rzuca s ‘ę bić Adżem owa z okrzykiem : 
„ ty  szczurze rach iczew ański", ale cofa się, 
posłyszaw szy z ust chłopa Łukaszyna groź
bę: „n ie leź, Sozonowiczu, bo ci dam w 
m ord ę!"...

Tak zakończyło się ostatnie posiedzenie 
Dum y, na którem pokazało się, że i w  Ro
sy i kw estya  narodowościowa jest zagadnie
niem, w ysuw ającem  się na plan pierw szy 
życia politycznego. Je śli przy tak drobnej 
stosunkowo kw estyjee, jak  uwzględnianie ję 
zyków  m iejscowych w  sądach lokalnych, do
szło do takiej burzy, to można sobie w y 
obrazić, czem grozi postaw ienie kw estyj na
rodow ościowych w całej ich rozciągłości w 
tera państw ie 15 0  ludów, jakiem  jest Rosya.

Przegląd polityczny.
Rokowania o ułożenia programu prac par

lam entarnych W  k o łac h  p a rlam e n tarn ych  
k rą żą  p o g ło sk i, że w  p o ło w ie  s tycz n ia  
1 9 1 0  r. zaczn ą  się  ro k o w a n ia  rząd u  ze 
stron n ictw am i p a rlam en tarn em i o u s ta le 
n ie  p ro gram u  p ra c y  n a n a jb liż szą  se sy ę . 
W  u k ła d a c h  ty ch  w eźm ie też  u d z ia ł U nia 
s ło w ia ń sk a , k tó re j części sk ła d o w e  —  z 
w y ją tk ie m  ra d y k a łó w  czesk ich  —  o św ia d 
c z y ły  go to w ość do u k ła d ó w  z b ar. B ie- 
nerthem . G łó w n y m  przedm iotem  ro k o w a ń  
będzie u tw o rzen ie  s ta łe j w ięk szo ści i na 
je j p od staw ie  re k o n stru k cy i gab in etu .

C zesi z am ierz a ją  w  ciągu  ty ch  ro k o w ań  
p o ru szyć  sp ra w ę  z w o ła n ia  se jm u  cze
sk ieg o .

Przesilenie w Grecyi je s t  w y n ik ie m  p rz e
c iw ie ń stw  m ięd zy  p arlam en tem  a  lig ą  o fi
c e rsk ą . Z  początku  op in ia  p u b liczna sy m 
p a ty z o w a ła  z lig ą , g d y ż  z d a w a ło  się , że 
p o ło ży  on a  k o n iec  n ad u życ io m  k lik  p a r la 
m en tarn ych  ; o k azało  s ię  je d n a k , że ofiee- 
rom  b rak  zrozu m ien ia  d la  rz eczy  m ożli
w y c h  i n iem o żliw ych  do o siąg n ięc ia . Zai- 
n ie yo w an e  przez n ią  re fo rm y  w o jsk o w e  
p rz e w y ż sz a ją  zn aczn ie śro d k i fin an so w e  
k ra ju , a  g d y  zaczęto  n a k ła d a ć  n ow e po
d atk i, op in ia  z w ró c iła  s ię  p rzec iw  lidze. 
C h w ilę  tę  u w a ża li p rz y w ó d cy  stron n ictw  
p a rlam e n tarn ych  T h e o t o k i s  i R h a l l i s  
za  sto sow n ą  do w ym ierz en ia  c iosu  prze 
ciw  lidze, licząc n a  to , że p o sło w ie  zech cą 
w y z w o lić  s ię  z pod zależn ości lig i. S k o rz y 
sta li w ięc  z n iero zsąd n eg o  w y ra ż e n ia  m i
n istra  w o jn 3”, a b y  u d a ć  o b raż o n ych  i w y jść  
razem  ze sw y m i zw o len n ik am i z p a r la 
m entu.

R z ą d  z n a laz ł s ię  w  k ło p o cie , g d yż  Izb a  
w ła śn ie  b y ła  w  toku  o b rad  n ad  budżetem . 
L ig a  m ia ła  do w y b o r u : a lb o  z b ron ią  w  
rę k u  zm usić p arlam en t do u le g ło śc i, a lbo  
p o św ięcić  m in istra  w o jn y . W y b ra ła  d ru g ie  
w y jś c ie ; m in ister p od ał s ię  do d y m isy i, a 
k ró l J e r z y  w  n a g ro d ę  za  to  u stęp stw o  
z am ian o w a ł p rzyw ó d có w  lig i g e n e ra ła m i

Morderca m a r g r a b i e g o  Ite sta w a ć  będ zie 
przed  z w y k ły m  try b u n a łe m  ja p o ń sk im  w  
P o rc ie  A rtu ra . N a śled ztw ie , k tó re  ju ż  zo 
sta ło  ukoń czon e, p o d a ł on  za pow ód za 
m ach u  sze reg  p o b u d ek  n a tu ry  p o lityczn ej, 
zw ią zan ych  z  zag arn ięciem  K o re i przez J a 
poń czyków .

W ład ze  ja p o ń sk ie  z g o d z iły  s ię  n a  to, 
a b y  sp ra w c ę  zam ach u  i w sp ó ło sk arż o n y ch  
b ron ili ad w o k aci cu d zoziem scy. N a ra z ie  
fu n k e y e  te  o b ją ł o b ro ń ca  p ry w a tn y , R o 
sy a n in  M ich a jło w  i a n g ie lsk i a d w o k a t p rz y  
s ię g ły  D u g las.

S z c z e g ó ły  te  p rz y tacza  p ism o ro s y js k ie  
„P r ia m u r je " .

2 . S p ra w o zd a n ie  z k o n g re su  a u s try a c k ie 
go  i z d z ia ła ln o śc i se k re ta ry a tu  k ra jo w eg o ,

3 . C en tra la  i sta tu ty ,
4. R e g u la c y a  w k ła d e k ,
5 . P ra sa ,
6. N asze  żąd an ia  (a g ita c y a , re fo rm a 

sz k o ły  w ieczo rn ej, och ron a  robotn icza),
7. W y b ó r zarząd u  cen tra ln ego ,
8. W n iosk i.
W stęp  n a  z jazd  m a ją  ty lk o  to w a rz ysz e  

zorgan izo w an i za  ok azan iem  le g ity m a c y i. 
U p rasz a  s ię  o rg a n iz a c y ę  zaw o d o w e, k tó re  
zap ro szeń  n ie  o trz y m a ły , b y  s ię  po n ie 
z g ło s i ły  do Z w iąz k u  ro b o tn ik ó w  m łodocia
n ych , O sso liń sk ich  4, lu b  w  dniu  z jazdu  
p rz y  w e jśc iu .

E  l i t e r a t u r y  1 m r t n k lo
„Wiestnik polskoj socyalisticzeskoj partyi".

Św ie żo  w y sz e d ł N r 8 teg o  o rg a n u  P . P . 
S ., w y d a w a n e g o  w  ję z y k u  ro sy jsk im  w  celu  
in fo rm o w an ia  to w a rz y sz ó w  w  R o s y i o  sto 
su n k a ch  p o lity cz n o -p arly jn y ch  u n a s. N a 
tre ść  n u m eru  o statn iego  z ło ż y ły  s ię  a rty - 
iu ły :  „N a sz  z jazd  o g ó ln o -p a rty jn y " , z a w ie 
r a ją c y  tłó m aczen ie  w sz y stk ic h  u c h w a ł X I  
z jazdu  P . P . S . ; „C h e łm sk a  g u b e rn ia " , 
ch a ra k te ry z u ją c y  zn aczen ie n o w ego  zam a 
ch u c a rsk ie j R o sy i n a  lu d n ość p o ls k ą ; „ S , 
D. f r a k e y a  w  D um ie a  p ro le ta ry a t  p o lsk i" , 
o b e jm u ją cy  c a ły  m a te ry a ł w  sp ra w ie  p a 
m iętnego  g ło so w a n ia  so eya ln o -d em o k raty- 
czn ych  p o słów  w  D um ie p rzec iw k o  w n io 
sk o w i D ym szy , a  w ięc  lis t n a sz y ch  p o słó w  
i g ło s y  p ra sy  so c y a lis ty c z n e j. R e sz tę  n u 
m eru  w y p e łn ia  k ro n ik a  ż y c ia  p a rty jn e g o  
P . P . S ., .a r ty k u ł p o lem iczn y, sk ie ro w a n y  
przeciw ko  S . D. K . P . i L . i n ekro log i.

Przegląd społeczny.
Zjazd robotników młodocianych Galicyi od

będ zie s ię  w e  L w o w ie  w  dn iu  1 i 2 s ty  
czn ia  1 9 1 0  w  lo k a lu  p rz y  u lic y  B ra je ro w - 
sk ie j 8. N a porząd ku  dzien n ym  są  n a stę  
p u ją ce  s p ra w y :

1 .  Z a g a je n ie ,

KIESZONKOWY

Kalendarzyk Robotniczy
na rok 1330

w y sz e d ł z druku  pod re d a k c y ą  tow . Z. 
K lem e n siew icz a  i z a w ie r a : k a le n d a ryu m , 
w iersz  „C zu w a j d ru ż y n o ", p o rad n ik  p ra 
w n ic z y : „C o  o b o w ią za n y  do s łu ż b y  w o j
sk o w ej w ied zieć pow in ien * (w7 o p ra co w a 
niu d ra  J .  D ro b n era , z fo rm u larzam i w sz e l
k ich  podań  itd .), p ro g ram  p a rty jn y , u c h w a 
ł y  k o n g re só w  z aw o d o w ych , św iad czen ia  
zw iązków  z a w o d o w y c h , k a ta lo g  w y d a 
w n ictw  p a rty jn y c h , a d re sy  p a rty jn e , i inne 
w ażn e in fo rm a cy e , ta b e lę  p od atku  o so b i
sto-doch odow ego, ta b lic e ' ob liczan ia  p łac , 
n otatn ik  dochodów  i w y d a tk ó w  i n otatn ik  

d z ien n y  n a  c a ły  rok .
W  p ię k n ej, t rw a łe j, p ra k tycz n e j o p ra w ie  
p łócien n ej z o łó w k iem  k o sztu je  80 h, z 

p rz e sy łk ą  90.

WIELKI ILUSTROWANY

K A L E N D A R Z  ROBOTNICZY
n a  r o k  1 9 1 0

p o z o sta ł je sz cz e  ty lk o  w  n ie w ie lk ie j ilości 
eg z e m p larzy . K to  go  ch ce n a b y ć , n iech aj 
s ię  s p ie sz y ! C en a 80 h, z p rz e sy łk ą  90 h. 
Z aró w n o  w ie lk i, ja k  i k ie sz o n k o w y  k a le n 
darz  R o b o tn iczy  n a b y w a ć  m ożna u  k o lp or
teró w  p a rty jn y c h  lub w p ro st w  A d m in i
s tra c y i w y d a w n ic tw  p a rty jn y c h , K ra k ó w , 

W iśln a

KRONIKA.
K ra k ó w , 27  g ru d n ia .

W o w t a y  Itr a to a M rg fe ie .
„Krakowska Stoinhoilowa1'. Przed zw yczaj 

nym  trybunałem  pod przewodnictwem  radcy 
Jasiew icza  rozpoczęła się dsiś sensacyjna 
rozpraw a, której tłem są  stosunki w kołach 
oficerskich. Oskarżoną je st 22-letnia K lara 
Jeschonek z Królew skiej H uty (Śląsk pruski) 
o kradzież i oszczerstwo popełnioue w na 
stępujących okolicznościach:

Dnia 2 1  maja 19 0 8  porucznik H enryk 
EUtner, w róciw szy do m ieszkania sw ego w 
Łobzow ie, zastał Jeschouków nę na łóżku skrę 
powaną i skneblow aną. Po uwolnieniu z w ię 
zów opowiedziała porucznikowi, że o godz. 
8 '30  wieczorem , gdy już spała, weszło do 
pokoju dwóch żołnierzy, z których jeden był 
plutonowym , dusili ją , skneblow ali i zwią 
zali, poczem skradli gotów kę i rzeszy  w ar 
tości kilkuset koron. Plutonow ym  tym  miał 
być wedle jej rozpoznania Paw eł Herma.

Przeprow adzone dochodzenia m iały jednak 
w ykazać, że doniesienie było fałszyw e, a 
zw iązanie i skneblow anie sfingowanem  w  celu 
zatarcia śladów  kradzieży, którą Jeschon 
kew na sam a popełniła. Herma bowiem w y  
kazał sw e „ a l ib i " ; nikt zresztą krzyku  rze

komo napadniętej nie s ły sz a ł; miała pienią
dze, których pochodzenia nie umiała w ytłu
m aczyć. Oszczerstwo na Hermę rzuciła z ze
m sty, albowiem Herma z polecenia porucznika 
Elstnera usunął ją  z jego pom ieszkania, do 
którego sam owolnie dorobiła sobie klucz.

Oskarżona przyznała się zresztą, że przed
tem jeszcze ukradła porucznikowi 50 koron 
i za kradzież b yła  ju t  w  Prusiech karaną. 
Dnia 28 maja 19 0 8  telegrafow ała do rodzi
ców, że popełnia sam obójstw o; tymczasem 
uciekła z Krakow a.

O w yniku  rozpraw y, która się zaczęła dziś 
w  południe, dam y sprawozdanie w  ju trzej
szym  numerze.

Wiktor Michalski, tow arzysz drukarski, 
p rzeżyw szy lat 4 1 ,  zm arł w  sobotę dnia 25 
b. m. na chorobę proletaryatu. Zm arły był 
czynnym  w  organizacyi drukarzy, oraz ase
sorem sądu przem ysłowego z pierw szych w y 
borów. C ieszył się sym patyą wśród kolegów
1 pozostaw ia po sobie szczery żal. Pogrzeb 
odbył się dziś we wtorek.

Wycieczka sankami do Morskiego Oka i Do
liny Kościeliskiej z powodu braku śniegu w 
Zakopanem  odłożoną została na małe waka- 
cye. Odbędzie się ona z tym  sam ym  progra
mem dnia 3 1  stycznia i 1  lutego 19 10 .  W y
jazd z K rakow a dnia 30  stycznia rano. Z g ło 
szenia w  dalszym  ciągu przyjm uje do 20 sty 
cznia sekeya w ycieczkow a „O gniska nauczy
cielskiego" w  Krakow ie (Kanoniczna 19 , I p ) 
m iędzy godz. 4 a 6 wieczorem . Poza godzi
nami biurowem i zgłoszenia przyjm uje i w y 
jaśnień udziela Ja n  Szkodziński, nauczyciel 
w  szkole im. F loryana (plac M atejki 1 1 ) .  K o 
szta w ycieczki z powodu zniesienia cd  1  s ty 
cznia biletów powrotnych i podw yższenia 
ta ry f kolejow ych w ynosić będą do M orskiego 
Oka 25  K , do doliny Kościeliskiej 2 1  K . 
W7 w ycieczce mogą brać udział także osoby 
zpoza sfer nauczycielskich. Na odpowiedź pi
sem ną należy dołączyć m arkę.

Zamiast powinszować noworocznych złożyli 
na rzecz Tow arzystw a Uniw ersytetu ludowego 
im. A. M ickiew icza: prof. dr J .  G rzybow ski 
5 K , dr E . W róblewska 2 K , dr Z. Radliński
2 K , H. Radlińska 2 K, A. Róg 2 K. A. Ra- 
paportowa 4 K , dr Balsigerow a 1  K, dr Z. 
D aszyńska Golińska 1  K, St. From owicz 1  K, 
dr Z. Szym anow ski 1  K , Wł. W eychert S z y 
m anowska 1  K, dr F . E isenberg 2 K. Dalsze 
o fiary  przyjm ują instytucye U niwersytetu lu 
dowego i redakeye czasopism .

Dwa zamachy samobójcza. W w ieczór w i
g ilijny o godz. 6 '30  wezw ano pogotowie ra 
tunkow e na ul. Podzam cze, gdzie pod figurą 
leżał Franciszek B ., robotnik z Dębnik, w 
boleściach. Skonstatow ano, że zachodzi otru
cie m ieszaniną kw asu  solnego z fosforem . 
W ciężkim  stanie odwieziono go do szpitala.

W sobotę o godz. 9 rano wezw ano p ogo
towie na ul. K a lw aryjską , gdzie zastano Wi- 
ktoryę M. otrutą fosforem . Przew ieziono ją  
na klinikę chorób w ew nętrznych.

Ciężkie poranienie. W piątek po potadniu 
w ezw ano pogotowie do Podgórza na ul. Jó  ■ 
zefińską, gdzie zastano Ja n a  Lecba z ciężką 
raną zadaną nożem w  głowę. Nóż w b ity  był 
z taką siłą, że złam ał się i kaw ałek  pozostał 
w  ranie. Nożowcem jest Stefan  Mitka, który 
w bójce ulicznej tak urządził przeciwnika.

Bestyelstwo. M arya C., służąca, przyjechała 
w  sobotę z prow incyi w  poszukiw aniu za 
pracą. Ja c y ś  ludzie w yw abili ją  nad W isłę, 
gdzie ją  zgw ałcili i w  dodatku dotkliwie po
ranili.

ZbytCGZna gorliwość policyi. Znaną w K ra
kow ie figurą jest H enryk Kupperm an, który 
od 10  lat chodzi po m ieście, zaw sze przy
zwoicie ubrany, nikogo nie zaczepiając, n a j
częściej z książką w ręku. M łody ten czło
w iek przed laty był na stanow isku, ale z 
powodu w ypadku w rodzinie zapadł na cho
robę um ysłow ą, dla otoczenia zupełnie nie
szkodliwą. Policya zaa  ten stan Kupperm ana 
i w ie, że ma tu rodzinę, która nim się zaj
muje, m ając środki po temu.

Ni stąd, ni zow ąd aresztowano go przed 
14  dniami i odesłano do sądu pod zarzutem 
żebraniny. — Po 14  dniach uwolniono go 
w praw dzie, ale w  strasznem  zaniedbaniu, 
brudnego, w  podarłem  ubraniu, aż litość 
brała patrzeć się na nieszczęśliw ego. Z jakiej 
racyi nagle policyi przyszła fantazya czepiać 
się Boga dueba winnego chorego? C zy n ie  
lepiej byłoby w yładow yw ać sw ą „en erg ię" 
w  innym , więcej pożądanym  kierunku?

— Z t e a t r u  m i e j s k i e g o  komunikują nonn 
Pełna wykwintnego humoru komedya Somer^et- 
Manghama: „Lady Frederick“ , grana dotąd z takiem 
powodzeniem, ukaże się we wtorek po raz Pier
wszy po cenach popularnych.

Rok Słowackiego w teatrze krakowskim zakoń
czony będzie we środę 29 b. m. wyb awieniem 
„Balladyny* na dochód Tow. „Szkoły im.
J  Słowackiego Dziełom Słowackiego pośw ięcił 
teatr krakowski w roku jubileuszowym 62 wie
czory.

— Z t e a t r u  lu d o w c g ®  komunik ;ą Mam: 
Dziś teatr ludowy wystawia granego z iesła.bną- 
cem powodzeniem „Berka Joselowicza Zenona 
Parnego. Sztuka zyskała wielki sukces z oowodu 
silnych i wstrząsających scen dramatyznych, od-

HY6IENICZNE KOŁNIERZE, MANKIETY i POŁKOSZULKI
w  n a j ś w i e ż s z y c h  f a s o n a c h  z n a n e j  f i r m y  M E Y  I  E D L I C H .

S ą  ta n ie  i p r a k ty c zn e , k o s ztu ją  ty lk o  ty le  co pranie i za o szczę d za  
się tru d u  pran ia . S ą  hygien iczne, nosi się bow iem  zawsze n o w e  
Do nabycia w Krakowie u pp.; Porębski I Zlmfsr, Rynek 8. E. Brandsls, Grodzka 61. 
Wilhelm Rlokel, Krakowska 14, M Waohtol, Szpitalna 2 i«i.•*&>'*«:



twarzającyeh z wielką dozą artyzmu dzieje walk 
kościuszkowskich. We wtorek , Dzwony z Corne- 
*ville“ . W roli margrabiego wystąpi p. Wierzejski, 
a w roli Germanny p Czernek* wna. We środę 
„Szopka krakowska" (Boże Narodzenie) M. Świe- 
rzyńskiego z tańcami i śpiewami.

- R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Poniedziałek 27 b. m.: „Gromiwoja".
Wtorek 28 b. m.: „Lady Frederick" (ceny popu

larne).
Środa 29 bm.: „Balladyna".
Czwartek 30 bm.: Teatr zamknięty.
Piątek 3 1 bm.: „Wielki Fryderyk", sztuka w 6 

odsłonach Adolfa Nowaczyńskiego (początek o godz 
7  wieczorem).

Sobota 1  stycznia: o godz. 3 po południu: „Be
tleem polskie (ceny popularne).

Sobota 1 stycznia: o godz. 7 wieczór : „Wielki 
Fryderyk".

Niedziela 2 stycznia: o godzinie 3 po południu: 
„Kopciuszek" (ceny zniżone do połowy).

Niedziela 2 stycznia: o godz. 7 wieczór: „Wielki 
Fryderyk". .

- R e p e r t u a r  te a tr u  ludow ca® .
Poniedziałek: „Berek Joselowicz".
Wtorek: .Dzwony z Corneville“.
Środa: „Boże Narodzenie*.

Czwartek: „Ciotka Karola* (nowość).
Piątek: Wieczór sylwestrowy.
Sobota po południu: „Dzwony z Cornevilłe“.
Sobota wieczór: „Kościuszko pod Racławicami*.
Niedziela po południu: „Kościuszko pod Racła

wicami".
Niedziela wieczór: „Ciotka Karola".
— U n iw e r s y t e t  lu d o w y  ima. A . M ic k ie 

w ic z a  (ul. Szewska 16, I. p).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  
otwarta od godz, 1 1 —1 i od 4—9 codziennie. — 
B i uro  otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie.

W sali Muzeum tec’ niczno przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) we wtorek o godzinie7 wieczorem: 
p. Stanisław Szpotański: „Stronnictwa i organiza- 
-cya wielkiej emigracyi*.

Wowlay lw o w sk ie .
Bilety Dolejows w trzech językach. „Diio* 

-donosi, że dyrektor kolei państw ow ych we 
Lw ow ie, p. Ryb icki, upew nił interpelującego 
go pesta O kuniewskiego, że już z dniem
1  stycznia Lw ów , Przem yśl, Stanisław ów , 
Tarnopol i Kołom yja otrzym ają bilety trój- 
języczne (to jest w polskim, niem ieckim  i ru 
skim  języku), a prow ineya za dw a lub trzy 
miesiące.

Panika w kinematografie. W sobotę po po
łudniu powstała podczas przedstaw ienia kine
m atograficznego w  pasażu M ikolascba w sku
tek fałszyw ego alarmu ogniowego w ielka pa
nika. Publiczność rzuciła się do w yjść , gdzie 
ju ż  zebrało się dużo ludzi na następne przed 
staw ienie. Podczas paniki uduszono na śmierć
2 chłopców, liczących 1 5  i 1 2  lat. O śm  o- 
s ó b  o d n i o s ł o  r a n y ,  m i ę d z y  t e m i  4 
c i ę ż k i e .

O katastrofie donoszą następujące szcze
gó ły :

W sobotę, w  pierw szym  dniu św iąt, w 
teatrzyku kinem atograficznym  „K ineton“ , 
znajdującym  się w pasażu M ikolascha, po 
w stała w czasie przedstaw ienia wieczornego 
ogromna panika, która pociągnęła za sobą 
d w i e  o f i a r y  w z m a r ł y c h  i k i l k a n a 
ś c i e  w r a n n y c h .  Przyczyna paniki była
n astępu jąca:

Ja k iś  chłopiec, siedzący w trzecim rzędzie 
ław ek zapalił ogień bengalski i rzuciw szy go 
na ziemię, zaw ołał: „P a li s ię !* , i zaczął ueie 
kać. Obecnych na sali ogarnął popłoch. 
W szyscy rzucili się ku w yjściu .

Dwaj chłopcy, którzy na schodach upadli 
i  dostali się pod nogi uciekających, wkrótce 
zmarli. Jednym  z nich jest 1 2  letni term ioa 
tor stolarski T. Brandes recie Safir. Drugiego 
zm arłego, liczącego około 1 5  lat, nie zdołano 
dotąd rozpoznać.

Rannych jest 9 o só b ; siedra z nich ode
słano do szpitala powszechnego, jednę do szpi
tala żydow skiego, a jednę pozostawiono opie
ce domowej.

W czoraj trzy  ran se  osoby opuściły szpital, 
a cztery, jako ciężej ranne, pozostają dalej 
w  leczeniu.

Przed wejściem  do sali na w ąskich scho
dach stało masę innych osób, czekających 
na następne przedstaw ienie. Ludzie ci, UBły- 
Sżaw szy w  sali krzyk , rzucili się ku drzwiom, 
prow adzącym  do sali przedstaw ień, chcąc: się 
dowiedzieć, co się tam stało.

Na schodach powstał ogrom ny ścisk. Dwaj 
c b ł u p c y  upadli na schody, a uciekająca p u 

bliczność po nich deptała.
Pow stał ogrom ny krzyk . Ze w szystkich  

stron zbiegały się tłum y łudzi. Z kaw iarni 
„K ryształow ej* w ypadło kilku lekarzy w o j

sk o w ych , którzy zajęli się ratunkiem  rannych. 
.Zatelefonow ano także natychm iast po pogo
tow ie ratunkow e.

X  t e r a j ą .

Echa afery szpiclowskiej Starka. Ze Stani 
sław ow a donoszą: Zdem askow anie szpicla ko 
lejow ego Starka, k tóry  od szeregu lat w ci
skał się do w szystkich  kom itetów, ażeby ro
bić raporty do starostw a, w yw ołała  wśród 
zorganizow anych kolejarzy cały  szereg przy
puszczeń i podejrzeń co do w spółudziału po
szczególnych osób w  rzemiośle Starka. Spo
wodowało to w iele skarg sądow ych i roz

praw , z których pierw sza odbyła się w  czw ar
tek 16  b. m. Ja k o  oskarżeni staw ali dwaj 
kolejarze: Ja n  S try jsk i i Ja n  M agrysz, jako 
oskarżyciel pryw atny Aleksander Antoniuk. 
G dy wobec zapytań, postaw ionych przez sę
dziego, okazało się, że oskarżeni nic na do
wód zarzutu „szpiclostw a* dać nie mogą, 
zaproponowali zastępcy ugodę, mocą której 
Ja n  S try jsk i i Ja n  M agrysz zobow iązali się 
do zapłacenia na rzecz „Domu Robotniczego* 
w  Stanisław ow ie po 20 K , oraz po 10  K  na 
fundusz prasow y „G łosu* i um ieszczenie w 
„G łosie* i „K olejarzu* następującej deblara- 
cy i:

„Zupełnie bezpodstawnie, w  rozdrażnieniu, 
w dniu 22 listopada, nazw aliśm y p. A leksan
dra Antoniuka szpiclem, co odw ołujem y, a 
zarazem  przepraszam y p. A leksandra Auto- 
niuka za tę, wyrządzoną mu przez nas k rzy
wdę — ja k  to już uczyniliśm y przy rozpra
w ie sądowej. Ja n  Stryjski, Ja n  M agrysz*.

Druga rozprawa odbyła się 2 1  b. m. m ię
dzy oskarżycielem  Augustem  Janiczkiem  a 
oskarżonym  Mikołajem Lewickim  i skończyła 
się ugodą, mocą której Lew icki odw ołał ni- 
czem nieuzasadnione podejrzenie, jakoby A u 
gust Jan iczek  b ył „szi-iclem kolejow ym * i 
zobow iązał się do ogłoszenia tego w „G łosie*.

Aresztowanie kapitana rosyjskiego. Z Bro 
dów donoszą: Kapitan straży granicznej ro
sy jsk ie j, Surkow , który jest jednym  ze zna
nych policyi austryackiej „w yw iadow ców *, 
przybył w e czw artek do Brodów, pomimo, 
że uwiadom iono go, iż ma wzbronione prze 
kraczanie granic Austro-W ęgier. Żandarmi 
aresztow ali go natychm iast na dworcu i od
stawili do starostw a. Starosta ośw iadczył mu, 
że tym  razem  pozwoli wiu się oddalić, je 
dnakże w razie ponowienia w izyty  zostanie 
aresztow any i odstawiony do Lw ow a.

Życie ludzkie za rogacza. Z Ropczyc do 
noszą do „K uryera  lw o w sk iego * : Dnia 18  b. m. 
zaszedł w  tutejszym  powiecie we w si Cier- 
piszu w ypadek karygodny. Mianowicie gospo 
darz Jó z e f Pieniążek w yszedł zrana ze strzelbą 
do lasu i strzelił do rogacza ruszającego się 
w  gęstw inie. O dw róciw szy się, zobaczył za 
pieeym a praktykanta lasowego z dóbr hr. 
Zdzisław a Tarnowskiego, Ludw ika Kalio;ń 
skiego, z gajow ym . K iedy tia żądanie Kafi- 
cińskiego Pieniążek nie chciał mu oddać 
strzelby, Kalició3ki ośw iadczył spokojnie zre
sztą zachowującem u się chłopu, ża w  niego 
strzeli. Ledw o Pieniążek zapytał „a  czy to 
w o ln o ?*, gd y Kaliciński w ypalił z obydw u 
rur i w pakow ał cały  nabój chłopu w  ramię, 
plecy, łopatki i skroń, P ieniążek padł śmier 
teinie ranny, krw i w ytoczyła  się zeń struga 
tak obfita, że nasiąkł nią cały  kożuch. — 
Ledw ie żyw ego chłopa odwieziono do szpi 
tala do Rzeszow a, z słabą jednak nadzieją 
utrzym ania go przy życiu.

Butny zaś panicz zam eldował się tylko do 
starostw a w  Ropczycach, a poza tem siedzi 
sobie spokojnie i wygodnie w leśniczówce 
w Żdżarach, nie n agabyw any przez nikogo 
za tak lekkom yślną zbrodnię.

Z aeaborgj roByg»kl«eąo.
Skasowanie wyroku w sprawia bezdaóskiej.

Głów ny sąd wojenny rozpatryw ał protest pro
kuratora, skargę kasacyjn ą i w yrok  sądu w i
leńskiego w  spraw ie o napad na pociąg po
cztow y na stacyi B e z d a n y ; na m ocy tego 
w yrobu Św irsk i i Zakrzew ski osądzeni zo
stali na karę śmierci, C esaryna Kozakiewicz 
na 7 letnie i Grabow ski na 4 letnie ciężkie 
roboty. G łów ny sąd w ojenny w yrok  co d- 
pierw szych trzech skazanych skasow ał, na
kazując ponowne rozpatrzenie spraw y, zaś 
co do Grabow skiego — pozostawić w mocy.

g w i a t a ,
Polska szkoła robotnicza w Wiedniu. W ie

deń sk i kom itet m ie jsco w y  P . P . S . D. z a 
ło ż y ł  szk o łę  robotn iczą. P lan , u łożo n y  na 
sem estr  z im o w y, o b e jm u je  n a stę p u jące  
p rz ed m io ty : 1 )  R o zw ó j k a p ita liz m u ; 2) Hi- 
s to ry a  so c y a liz m u ; 3) O bjaśn ien ie p ro g ra 
m u so cy a ln o -d e m o k ra ty cz n e g o : a) k o n sty- 
tu c y e  p ań stw  w sp ó łczesn ych , w  szczegó l
ności A u stry i, oraz  ż ąd an ia  p o lityczn e so
cy a ln e j d e m o k ra c y i; b) ż ąd an ia  ekonom i
czne, h isto rya  i stan  o b ecn y  p ra w o d a w 
stw a  sp o łe cz n e g o ; c) so c y a ln a  d em o k ra
cy a  i k w e sty a  n a ro d o w o śc io w a ; d) k w e- 
s ty a  k o b ie c a ; e) p o d a tk i; f) so cya łizm  a 
re lig ią ; 4) T e o ry a  i p ra k ty k a  zw iązk ó w  
zaw o d o w ych .

W y k ła d y  rozp o czę ły  s ię  z początkiem  
gru d n ia . L iczb a  s łu ch a cz ó w  34.

0 spadek po królu Leopoldzie. Paryski 
„Jou rn al*  donosi, że król Albert interweniuje, 
aby w szystkie procesy o spadek po jego po
przedniku zostały umorzone. Przed sądem 
w Brukseli odbyła się w czoraj rozpraw a 
z powodu protestu bar. Vaughan przeciw  
opieczętowaniu zam ku Balincourt. A dw okat 
jej Feidm ann ośw iadczył, źe bar. Vaughan 
kupiła ten zamek sam a za 750.000 franków

i zam ek własnością króla Leopolda nigdy nie 
był. Z okoliczności zaś, iż król Leopold kil
kakrotnie przyjm ow any był w zamku, nie 
można w ysnuw ać praw a jego własności. Bar. 
Vaughan, której jedyną zbrodnią było to, że 
upiększała ostatnie lata życia starca, pragnie 
teraz tylko spokoju.

Zastępca ks. Ludw iki, De Jard en  ośw iad
czył, że zdaniem jego klientki, król zataił 
w iększą część m ajątku, a b y  w ydziedziczyć 
córki. Zresztą zgadza się ona na zdjęcie pie
częci z zam ku Balincourt, pod warunkiem  
dokładnego spisania inw entarza. Prokurator 
zgodził się na to i w  tym  też duchu zapadł 
w yrok.

Eksplozya w hołalu. W Libochcw icach (Cze
chy) nastąpiła w  hotelu „pod trzema lipami* 
eksplozya kotła acetylenow ego, przyczem  je 
dna osoba została zabitą a dw ie ciężko ranne. 
Urządzenie hotelu częściowo uszkodzone.

Składki na ofiary trzęsienia ziemi. Central- 
n y komitet ratunkow y dla ofiar trzęsienia 
ziemi w  K alabryi i S ycy lii ogłasza zam knię
cie rachunków . Składki przyniosły ogółem 
25  387.000 lirów.

Chińczycy myślą o odwecie. Niedawno u- 
tw orzeny „Zw iązek  Chin niepodzielnych* w y 
dał m anifest, w  którym  mowa o krajach chiń
skich, zagrabionych przez Rosy:?. M anifest 
w ylicza w szystkie  łupy zbójeckiej polityki 
caratu, zdobyte na Chinach i zatrzym uje się 
dłużej na ohydnem utopieniu w  Błagowie- 
szczeńsku kilku tysięcy  bezbronnych Chiń
czyków . „Zw iązek  Chin niepodzielnych* stoi 
na gruncie konstytucyjnym  i domaga się od 
przyszłych posłów do parlam entu pekińskie 
go, a b y  zainaugurowali politykę, zm ierzaiącą 
do odebrania od R osyi je j łupów, leżących 
nad Amurem i jego dopływam i. Ja k  słychać, 
„Zw iązek  Chin niepodzielnych* posiada ol 
brzym ią popularność wśród najbardziej po 
stępow ych żyw iołów .

Matka morderczynią 3 dzieci. W Berlinie 
ubiegłej nocy żona montera Franciszka Schul- 
ca zam ordowała troje dzieci w  w ieku od roku 
do 6 lat, następnie otruła się. — Przyczyną 
była  niewierność małżonka.

B. GA3RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najm uje —  fortepiany, pianina, harm onie i 
planola — krajow e i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotów kę i na spłaty —- bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
z dn ia  27  gru d n ia .

Wielka katastrofa kolejowa.
Wiedeń. W  sobotę o god zin ie  9 '30  ran o  

n a je ch a ł n a  s ta c y i U h ersk o  (C zechy) po
c iąg  p o sp ie sz n y  T o w a rz y stw a  k o le i p a ń 
stw o w ej w  drodze do W ied n ia , w sk u tek  
fa łsz y w e g o  u staw ien ia  sem afo ru , n a  po
c iąg  to w a ro w y , p rzyczem  2 lo k o m o tyw y  i 
6 w a g o n ó w  zosta ło  uszkod zon ych , a  trz y  
w a g o n y  o so bo w e rozbite. P rz y  zderzeniu  
zginęły 3 osoby z personalu, z podróżnych 
3 mężczyzn i 5 kobiet, zaś r a n y  o d n i o 
s ł o  1 6  p o d r ó ż n y c h  i 6 z p e r s o n a 
lu .  O d pow ied zia ln y u rzęd n ik  ru ch u  z o ste ł 
w  u rzęd ow an iu  zaw ieszo n y . R u ch  o d b yw a  
s ię  za pom ocą p rzesiad an ia .

Pardubice. Z  ciężko  ra n n yc h  p rz y  k a ta 
s tro fie  u m a r l i : A nton i H ofrich ter i k on d u 
k to r H ajd uk .

Praga, Prezydyum  nam iestnictwa zarzą
dziło, aby  z powodu w ypadku kolejowego 
w  Uhersku referent sanitarny w yjech ał do 
Pardubic eelem prowadzenia dochodzeń co 
do stanu rannych i zaw ezw ania lekarzy  do 
pomocy, gd yby  na m iejsca nie było ich dość.

Praga. Katastrofa przybiera z każdą chwilą 
w iększe rozm iary. Dziś w nocy zm arły w  szp i
tala  trzy  o so b y ; ogółem przy katastrofie 
zginęło 19 osób i 1 3  osób ciężko rannych 
w ałczy ze śmiercią. Liczba lżej rannych jest 
o g r o m n a .  Dziś rano w ydobyto z pod gra  
zów  pociągu 1 2  m iesięczne dziecko, M aryę 
Yv odehnal, której matka zginęła w  czasie ka 
tsstro fy .

W inę k a ta s tro fy  ponosi n acze ln ik  s ta c y i 
A lo jz y  Z e i s s .  Do n ied aw n a  b y ł  on podu- 
rzęd n ik iem  i dopiero  przed k ilk u  m ie s ią 
cam i zam ian o w an o  go u rzędn ikiem .

Z e iss  po k a ta stro fie  u c i e k ł ,  po god zi
n ie  je d n a k  w ró c ił i s a m  o d d a ł  s i ę  w  
r ę c e  w ł a d z ,  z ap e w n ia ją c , że je s t  n ie 
w in n y  i że s y g n a ły  b y ły  w  zu p e łn ym  p o
rząd ku.

T w ierd zen ie  to  a to li je s t  n i e p r a w d z i -  
w  e  i sto i w  sp rzeczn ości z zezn an iam i bu- 
d n ików  i s łu ż b y  p o ciąg u , k tó ra  zd o ła ła  s ię  
u rato w ać .

Układy o nowy gsbinat na Węgrzsch.
Budapeszt. D esygnow any na prezydenta 

gabinetu L u k a c s  ro z jo czą ł pertraktacye z

przywódcam i stronnictw. Dotąd konferow ał 
z Justhem , Kossuthem i byłym  sekretarzem  
stanu Nagy.

Budapeszt. D esygnow any na prezydenta 
gabinetu L u k a c s  konferow ał także podczas 
św iąt z W ekerlem, oraz posłami Hollo i hr. 
Batthyanym .

Traktat handlowy austryacko-rumuński.
Bukareszt. Izba deputowanych p r z y j ę ł a  

t r a k t a t  h a n d l o w y  z Austro W ęgrami 
65 głosam i przeciw  8.

Katastrofa okrętowa.
Kopenhaga. Parow iec „E rik *  rozbił się w 

pobliżu Hasie na w yspie Bornholm, przyczem  
3  osoby utonęły, a kapitan wraz z 5 ludźmi 
z załogi zostali w yratow ani.

Powodzie w Hiszpanii i w Portugalii.
Madryt. W ylew  w yrządził w  prow incyi Za- 

morza w ielkie szkody. 4 osoby utonęły, w iele 
brak.

Lizbona. Rzeka Minko zalała w  Oporto 
w iele m agazynów . K ilka okrętów  porw ały 
fa le . Z załogi niem ieckiego parowca „Cintra* 
w yratow ano tylko 6 ludzi.

Skupczyna serbska.
Belgrad. Na tajnem posiedzeniu skupczyny 

zdał w czoraj minister w ojn y M a r i n o v i c z  
sprawozdanie w  spraw ie uzbrojenia armii, 
które będzie pokryte z pożyczki z r. 19 0 6 . 
Równocześnie przedłożył minister spis m ają
cych być nabytych  m ateryałów  wojennych.

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo
tniczą Żądajcie wsządzio „Naprzodu*.

Inkwizycya hiszpańska w XXwieku!
W yszły z druku

3 ilustrowane karty korespondencyjne
1) Portret Franciszka Ferrera.
2 ) Rozstrzelanie Ferrera.
3) Inkwizycya przy pracy.

C e n a  z a  e g z e m p l a r z  8  H a l.
Kolporterzy otrzymają z n a c z n y  r abat .  

Zam ówienia — tylko  za gotów kę lub pobra
niem pocztowem — nadsyłać zaraz pod adre
sem : Z. Klemensiewicz, Kraków, ul. Wiślna 5.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Dgteszanle.

Ogłotzenit petitowe o zgromadzeniach i zebra
niach można umieszczać tytko sa opłatą 4 0  h a 
l e r z y  od jednorazowego ogłozsania. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1  
a jednorazowe ogłoszenie.

* B a c z n o ś ć !  T o w a r z y s z k i !  Sekretaryat 
organizacyi kobiet mieści się obecnie w r e d a k c y i  
„ P r a w a  L u d u " , ul. Wi ś l n a  5, II. p i ę t r o .  Dy 
ż u r y  c o d z i e n n i e  od 7—8 w i e c z o r e m .  — 
W ni  e d z i e l ę  i ś w i ę t a  od 1 1 —12.

* T o w a r z y s z e !  Na wszelkie odczyty i zgro
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z  ż o n a m i ,  s l o s t r a m i  l  c ó r k a m i !

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Ciągnienie Loteryi T  S. L
3 0  g r u d n i a  b .  r .

Losy po 1 kor. na cele obrony kresów!
Niechaj każdy nabędzie przynajmniej 1  los, a 

przyłoży jedną cegiełkę do budowy odrodzenia 
kresów polskich.

P o le ca m y  n asz ym  rod zin om  ja k  n a j
goręcej

Kolińską domieszkę *> kawy.

Adwokat krajowy dr Michał Landau
p r z e n i ó s ł  k a n c e l a r y j  z Tarnopola

do Nowego Targu.

Lexikon Brockhausa
(K le in es  K o n versa tio n s-L e x ik o n ), d w a  tom y, 
ca ło ść , n a jn o w sze  w yd an ie , zup ełn ie  no
w e , je s t  do sp rzed an ia . W iad om ość w  d ru 
k a rn i In dow ej, ul. F ilip a  1 1 ,  w  zecern i 

„N a p rz o d u * .

Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowie 4-/.
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  — L in ia  A -B , L . 4 4 .

K apita ł a k cy jn y : 1 3 0  m ilion ów  k oron . F u n d u sze  re ze rw o w e 89 m ilionów  koron . ............

K s ią ż e c z k i  w k ł a d k o w e ,
Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia.

Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. s=s „ .



Z n a k o m i t ą

A ę je s s fa
dobrze wprowadzonego w handlach 
artykułów spożywczych poszukuje 
się. Zgłoszenia pod Monopol Jasna 8.

P an n a
z ukończoną szkołą handlową znaj
dzie umieszczenie w kantorze wy
miany. Zgłoszenia do Działu inse
ratowego „Naprzodu" pod L. S.

Miód p raw d ziw y
Miód tani pod gwarancyą 5 klgr. 
puszka 7 koron, specyał koron 7'50 
franko, domowe miody pitne. Cały 
rok przesyła Eugeniusz Biliński w 
Zbarażu, właśc. na większej pasieki

Ś w ie tn y  byt
Uczymy darmo pończoszn ctwa ku
pujących maszyny Zwierzyniec Mi
ckiewicza 19. — B. „Syrena" Tam
że tąpią sprzedaż wyrobów.

W yborny m iód
deserowy, kuracyjny, lipowy, rary
tas miodoborów z własnej pasieki. 
5 kg. puszka 6 K 20 h. — Masło 
stołowe co dzień świeże, 5 kg. pa
czka 1 1  K 10  h. Wysyła za zaliczką 
M . J .  F a r b a ,  P o d h a j c a  7 3 .

O B S Z A R  D W O R S K I

B I S K U P I C E
p o w ia t W ie lic z k a , m a  n a  
s p rze d a ż ok o ło  50 m o rg ó w  
lasu zd a tn e g o  n a  o b rę c ze . 
M a ją c y  chęć k u p n a  m o g ą  
się zgłosić osobiście d o  1 0  
s ty c zn ia  lu b  w  p ie rw s ze j 

p o ło w ie  lu te g o  1 9 1 0 .

Bulion prawdziwy
c zys to  m ię s n y , n a  w a g ę  

i w  k o s tk a c h , w y s y ła

DYONIZY CHRABĄSZCZ i SKA
KRAKÓW 

u l i c a  S iv . J a n a  1. 1 3

FILIA:  ul. św. Tomasza I. 20.

OZDOBNY
KARTOM CUKRÓW 

D O B O R O W Y C H
* / ,  kJtj. kor. 2 ”4 9 ,

KRAJOWA FABRYKA CZEKOLADY 
CUKRÓW DESEROWYCH

J A N  M I C H A L I K
K R A K Ó W , F L 0 R Y A Ó S K A  4 5 .

+ Najlepsze hygieniczne

Specyalności g u m o w e
tuzin po koron 4'—, 6'—, 8’—, 10"—, 
także w markach pocztowych. C e n n ik  

„ 0! l a “  b e z p ł a t n i e .
TIESEL & SALOMON
Specyaliśei w opaskach przepuklino

wych i bandażach.
W ie d e ń ,  V l/ I ! . ,  M a r l a h i l f e r s t r a s s e  1 0 1 / E .

Z O F I A  ł M l r S ! A ! > K C K v ^
 O ś w i ę c i m — • * ; .

surową i paloną za pomocą gorącego 
powietrza poleca

W ojciech O lS Z O W S k i
w  K rak ow ie

Mały Rynek, róg ulicy Szpitalne],

NAFTA!
Żądajcie tylko nafty z największej 

rafineryi

„GALICYA"
w  D roh ob ycza ,

którą sprzedajemy pod gwarancyą, 
że jest niezapaina i nie kopcąca. 

Nafta ta p d nazwą

„ N a f t a  c e s a r s k a "
jest 3 razy rafinowana i kosztuje

1  l i t r  1 ®  h.
do nabycia w K r a k o w i e  u firm:

P. Buciilewicz, Szpitalna L, 21.
M, Friedlicii, Szczepańska L. 2, 
M. Makarska, Zwierzyniecka L, 7.

w P o d g ó r z u :

S, Rosensfrauch, Kalwaryjska 12. 
M. Gil. Englander, Lwowska 10.

F n n  Wysokie 
». k . Namlestaletwo 

k s B w ir o s e w u s

B iu r o
podróży

l o s u  w<

Biesiadecklej
O tw lęete (dworsmej

sp r z e d a je  
bilety o k r ę to w e  do

Ameryki
I, n  i IH kl. dla psre 
statków poipieisnych  
oraz bil«ty kolejowe dl? 
kolei pótnocno-amery 
kańskich w e wssyai 

kich kierunkach. 
Geny fieMIs wedle taryf 
•krętcwyck I feelajewyeb.

giręrgs* sio Knaly
i m  fctfejm kMft]U&

iatmn I tgiaWit

W a ż n e  n a  ś w i ę t a !
S. K r a g e n  w  Podgórzu
poleca sw ó j b og ato za o p a trzo n y  sk ła d  su c h y c h  o w o 

c ó w  k r a jo w y c h  i za g ra n ic zn y c h .

5 . 5 0 0  ■
notaryalnie uwierzytelnio
nych świadectw lekarskich 
i osób prywatnych dowo

dzą, że

KA1SERA
karmelki piersiowe

z 3-ma jodł 'mi

Kaszel
chrypkę, zaflegmienia, katar 
i koklusz najlepiej usuwają.

Pakiet 20 h. i 40 h. 
Puszka 60 halerzy.

Do nabycia w aptekach i 
drogueryach.

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
yołecą się uśmierzające nacieranie, 
ad wielu lat ogromnie rozpowsze- 
sfenione, przez wielu lekarzy ordy- 
siewane i przez znakomitości uznane

Llaiinentijm Saultheriae ccrajwsituia
2 prawni* zarajesłrowa.ią marką sctaaą

I
FABRYKA K A R 1 ANSKIEG 0

POLECA

N E R W D L "»»
ehesaika dra Juliusza Franzosa, apte
karza w  Tarnopolu. Cena flakonu 
10 h., 10 flakonów 8 K, nie iicząr 
upakowania i franko. Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. — 
Dwa razy dziennie wysyłka poczto
wa. W Krakoy/ie skład w aptecr 
Wiśniowskiego, do nabycia w  każdej 
większej aptece, względnie w aptece 
iłsmika Sra JUUUSZA F&ANZOSA w Tsrśapls

P I E N I Ę D Z Y
oszczędza każdy, kio przy-zapo
trzebowaniu artykułów domo
wych i podarków okazyjnych 
wszelkiego rodzaju zażąda rnego 
katalogu głównego z 3000 rycin, 
który © t l* JZ y m a  każdy darmo 
i opłatnie i w którym k a ż d y  
coś stosownego znajdzie. C. k. 
nadworny dostawca H a n n s  K s n -  

r a d  B r i l x  Nr. 1595 (Czechy).

„ M U Z Y K A "
Fabryczny skład automatów muzycznych 

„ O r c h e s t r o m * *

w Podgórzu, Ryńsk. — Gmach Magistratu.
Poleca Szanownej P. T. Publiczności bogato 

zaopatrzony wybór różnych g r a m o f o n ó w  
■ z pierwszorzędnych fabryk, oraz płyty najnow
szych zdjęć.Płyty ze znakiem „piszący Aniołek" 
w wielkim wyborze zawsze na składzie. — 

Sprzedaje również na spłaty miesięczne po cenach bardzo nisk ch. 
Gramofon koncertowy z 10 płytami ze śpiewem za 70 koron.

S A P I N O L
jako n i e z r ó w n a n y  ś r o d e k  do czyszczenia wszelkich 
przedmiotów mosiężnych, miedzianych, niklowych, stalowych 
i innych jak : klamek, naczyń kuchennych, nożów, widelców, 
samowarów, metalowych części uprzęży, części powozowych, 

automobilowych, rowerowych i t. p.

S A P IN O L  p r z e w y ż s z a  wszystkie inne środki

S A P IN O L  daje połysk olśniewajęoy

S A P IN O L  zupełnie nie narusza i nie niszczy

f i  A \  U P b T f W J t f l & W  n iB  z a w i e r a  ż a d n y c h  s k ł a d n i k d w  s z k o -  
d l iw y c h  d l a  z d r o w i a

S A P IN O L  jest najekonomiczniejszy w użyciu 

S A P IN O L  n ie  p o w o d u j e  ś n i e d z e n i a  m e t a l i
jest do nabycia we wszystkich lep- 

kSP-rmML szych handlach w blaszankach po K
1 ‘50, —’75, —'50 i flaszkach po 24 hal.

Bezpłatne próbki S A P I N O L U  dostać można 
we wszystkich handlach sprzedających Sapinol. j j

Ciągnienia 3 , 5 , 1 4  stycznia
Główna wygrana K 60.000,100.000, fr.100.000

Nastręcza następująca grupa losów:

1 . a u stry a c k i Eos c z e r w o n e g o  k rzy ża  
1 . k w it p rem io w y  E m s u  k red y t, z ie m sk . If/em . 
1 . s e r b sk i lo s  ty ton iow y .

Do nabycia za gotówkę według kursu dziennego lub

w 34 ratach miesięcznych po SC 7-— .
Wyłączne, niepodzielne prawo do wygranej na podstawie prawnie wy
stawionego dokumentu sprzedaży natychmiast po przesłaniu pierwszej 
raty, najlepiej przekazem pocztowym wprost do mnie.

E D W A R D  U R B A N
D o m  b a n k o w y .

B e r n o  ( H o r . )  G r o s s e r  P l a t z  N r .  2 3 — 2 3
U czciw ych  s ta ły c h  o d sp rzed aw có w  p rz y jm u ję .

C e n y  s t a ł e .  D o b r a  p r o w i z y a .

i

Wyłączne zastępstwa auatryackie: Daimler, Mercedes, Bregaire.

GAL SC AUTO G ARAG E
S P Ó Ł K A  Z  O G R A N IC Z O N A  O D P O W IE D Z IA L N O Ś C IA -  

P I E R W S Z Y  F A C H O W Y  W A R S Z T A T  R E P E R A C Y JN Y .
W o z y  o s o b o w e , c ię ż a r o w e ,  o m n ib u s y ,  lo d z ie  
m o to r ,  c z ę ś c i z a p a s o w e , p n e u m a t y k i  m o to r y .

B IU R O :  ul. Retoryka L. 5 — telefon Nr 107 — telegram „an to ** . 
W A R S Z T A T :  ulica Łazienna L. 6, od maja: ulica Smoleńska L. 31.

Z a w i a d o m i e n i e .
Fabryka kiszonej kapusty

p o d  fir m ą  d a w n ie j
A N T O N I  S I E K A C Z  I  S p ó łk a

p rze s zła  n a  w łasność

Zygmunta Otowskiego
w  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  B i s k u p i e j  1 .  I I .

A rty sty c z n e S ty lo w e

N O W O  O T W O R Z O N Y CO

M A G A Z Y N  J U B I L E R S K I
A N T O N I E G O  J . NEUB ERG A
K R A K Ó W ,  U L . F L O R Y A Ń S K A  2 ,

poleca:
> N A J G U S T 0 W N I E J 8 Z E  W Y R O B Y  J U B I L E R S K I E .  -  Z E G A R K I  

Z  P I E R W S Z O R Z Ę D N Y C H  F A B R Y K .  —  P I Ę K N E  W Y R O B Y  
S R E B R N E .

S k ł a d  f a b r y c z n y  s r e b e r  „ c h i ń s k i c h " .  —  W s z e l k i e  r e p e r a c y e , 
i z a m i a n y  p r z y j m u j ę .

W ykw intne w yk on an ie

P ra w d ziw e  ty lk o  z tym  zn ak iem  
n a  p o d eszw ie

K A L O S Z E
nieślizgafące się

i  t r w a l e .
Męskie Kor. 5’ 20 Dam skie K or. 3-40

polecają :

A lfr e d  F r a n k e !, S p . k o m .
w Krafcow!e, Rynek gł L  14.

Z a s t ę p c a  L- S t e l g i e r .

Największy wybór obuwia męskiego damskiego i dziecin.

Księgarnia D.E.FrietSleina]
K r a b ó w ,  R y n e k  1 7 .  |

S K Ł A D  M A S Z Y N  BO S Z Y C IA  I M A S Z Y N  0 0  P IS A N IA  
O R A Z  W A R S Z T A T  N A P R A W Y

I G N A C E G O  G R O S S A
pod kierownictwem

J A N A  P 0 J E 0 0 ,  m e c h a n i k a - s p e c y a l i s t y

W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L. 1
(naprzeciw głównej poczty).

S p r z e d a j e  I n a p r a w i a  m a s z y n y  d o  s z y c i a  
I d a  p i s a n i a  p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .
: : : :  C e n n ik i  i l u s t r o w a n e  d a r m o  I o p ł a t n i e .

Biesiada literacka
K 5-20, z przes. K 6'50

Bluszcz
K 5'50, z przes. S  7'—

Dobra gospodyni
K 2'75, z przes. K 3'25

Garderoba dziecięca
K 1'20, z przes. K 1'26

Krytyka

Mały Światek

Moje Pisemko
K 2'—, z przes. K 2'40

Mucha
K 3 — z przes. K 3'45

Nowości [Ilustrowane
K 4'—

Nowe Mody
K 3-—, z przes. K 3'66

Przyjaciel dzieci
K 3-25, z przes. K 3'50

Świat
K 6 —

Tygodnik Hlustrowany
K 6'—, z przes. K 7'20

Tygodnik mód i powieści
K 3'25, z przes. K 4'20

L
Czas odnowić prenumeratę.

J


